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Położenie przemysłu gorzelniczego w obec 
wojny cłowej z Rumunią.

Przesilenie ciężące na gospodarstwie wiejskiem, nie 
ograniczyło się na samem ścisłem rolnictw ie, ale 
dotknęło także przemysły, z niem mniej lub więcej 
ściśle złączone, przedewszystkiem zaś gorzelnictwo. Gdy 
rolnictwo samo zaczyna się cieszyć chociaż słabą jeszcze 
nadzieją polepszenia stosunków, nadzieją, że przesilenie 
zacznie stale słabnąć, to przemysł gorzelniczy nie tylko 
nie czuje złagodzenie przesilenia, ale owszem czuje wła- 
snie> że owe przesilenie zaostrza się coraz bardziej 
1 jeżeli tak dalej pójdzie, może pociągnąć za sobą bardzo 
atalne skutki. Wiele się na to położenie składa, ale na 

j'azie dwie są główne przyczyny : jedna leży po stronie 
ządu, druga po stronie producentów spirytusu. Rząd 
rzed- i Zalitawii nie może się jeszcze zdecydować na 
r°K iście pomocny, jakim by było czasowe podnie­

cenie premii eksportowej, sami zaś producenci spirytusu 
nie mogą się znowu zgodzić na postanowienie w  swoim  

asnym interesie, mianowicie nie mogą się odważyć 
czasowe ograniczenie produkcyi spirytusu. Tymcza- 

Cm w °bec tego, co się dzieje w  Rumunii, coś robić 
potrzeba, ażeby wojna cłowa, na dobre rozwinięta, nie 
w ypadła na naszą wielką niekorzyść.

Zastanówmy się, jak postępuje nasz naddunajski 
przeciwnik. Dla osiągnięcia wytkniętego celu, którym 

co bądź ekonomiczne poszkodowanie Austro- 
r> nie Normalizuje się drobnostkami, ani nie prze- 

era za skrupulatnie między środkami. Za zaprowa- 
enie w  kwietniu zeszłego roku cła od kukurudzy

odwzajemnił się, podnosząc dawniejsze cło od spirytusu 
na 40  franków, za eksport zaś ustanawiając restytucyę 
w  wysokości 65  franków, przezco w ytw orzył premię 
eksportow ą, wynoszącą 25 franków. Skutki tej szybkiej 
decyzyi nie dały na siebie długo czekać. Rumunia, k tóra 
przed rokiem  1885 spirytusu nietylko wcale nie eks­
portowała, ale owszem część swej potrzeby pokryw ała 
importem z W ęgier, zmieniła od razu rolę. Już w  pier­
wszych ośmiu miesiącach roku 1885, następujących 
po owem zaprowadzeniu cła kukurudzianego, w y stą ­
piła Rumunia na targu triesteńskim z 1900 hektolitrami 
spirytusu. Fakt ten sam jużby był powinien dać do 
myślenia i powinienby był spowodować Rząd austro- 
węgierski da energicznych kroków  —  nie stało się 
jednak nic, ponieważ w kołach rządow ych łudzono się 
nadzieją, że tak małe państwo, jak  Rumunia, nie w y­
trzyma długo tak wysokiej premii eksportowej. N a ­
dzieja zawiodła i stało się w prost inaczej, jak  przy­
puszczano.

Zaprowadzenie cła na kukurudzę podziałało nie­
spodzianie ożywiająco na produkcję spirytusu w Rum u­
nii. W spom agana ogrom ną prem ią eksportow ą, zalewa 
wolny port tryesteński rumuńskim towarem , i potężnie­
jąc szybko, zapanuje niezawodnie także w  wolnym 
porcie fiumańskim, jeżeli śmiałe napieranie dotąd lekce­
ważonego przeciwnika nie zostanie szybko i energicznie 
powstrzymanem. Liczby przem awiają za wymownie i 
byłoby to istotnem zapoznaniem poważnego położenia 
tak ważnej gałęzi przemysłu naszego, jakim  jest p ro­
dukcja spirytusu, gdyśm y lekceważyli albo nie przyzna­
wali się do porażki, jaką nam już teraz zadała Rumu-
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nia. Od stycznia do maja 1886 podniósł się przywóz 
rumuńskiego spirytusu do Tryestu na 5000 hektolitrów 
i ciągle się wznosi do tego stopnia, że już w czerwcu 
sprzedano 4000 hl. częścią na miejscu, częścią w drodze 
będącego spirytusu rumuńskiego; oprócz tego pozawie- 
rano umowy na dostawę jesienną. Przytoczone liczby 
są aż nadto wymowne i sprawiają wrażenie tern przy­
krzejsze, bo musimy przyznać, że polityka cłowa i 
handlowa Rumunii jest lepszą od naszej, jeżeli interesa 
ekonomiczne takiego państwa, jak nasza monarchia, 
mogą być przez nią zachwiane chociażby chwilowo.

Widocznie, że nasze operacye wojenne w obec 
Rumunii nie są bynajmniej dobrze obmyślane, ani też 
dobrze przygotowane, jeżeli nasz, tak wysoce wyrozu- 
mowany, zdawna zkonsolidowany przemysł gorzelniczy 
nie może wytrzymać bez zachwiania się ataku tak 
malutkiego przeciwnika. Jakże wytrzymamy konkuren- 
cyę takiego olbrzyma jak Niemcy, których eksport spi­
rytusowy panuje na targu światowym, które 58%  
całego wywozu spirytusowego reprezentują i które 
oprócz tego doskonale wyzyskują naszą] wojnę cłową 
z Rumunią ? Pamiętajmy o tern, że jeżeli nasz przemysł 
raz upadnie, to z pewnością nie prędko i nie łatwo 
podniesie się do dawnego kwitnącego stanu.

Położenie jest groźne i nie' wątpimy, że zbierające 
się wkrótce ciała prawodawcze nie będą obojętne 
w obec grożącej ruiny przemysłu, bez którego nasze 
i tak już ciężko nawiedzone gospodarstwo wiejskie 
wlokłoby żywot bardzo mizerny. Czas już wreszcie, 
ażeby tak przemysłowey jak rolnicy porzucili dotych- 
czasowę apatię, czas żeby się także ze swej strony 
zebrali do pracy, a nie wyczekiwali czegoś nadzwy­
czajnego, coby ich wybawiło z położenia coraz nie­
znośniejszego.

Droga do wyjścia r niekorzystnego położenia 
w obec Rumunii jest bardzo jasno wytkniętą : oddać
piękne za nadobne, a nawet jeszcze coś nadto. W obec 
rumuńskiej premii eksportowej moglibyśmy czasowo — 
dajmy na to na rok — podnieść do odpowiedniej wy­
sokości także naszą premię eksportową, tembardziej, że 
w ostatecznym razie, staćby się to może mogło nawet 
bez uszczerbku skarbu państwa. Fundusz na to dałby 
się może utworzyć z dodatku do podatku gorzelniczego, 
jak to węgierskie krajowe Towarzystwo przemysłowców 
gorzelniczych zaproponowało Rządowi węgierskiemu. 
Ze strony tego Rządu podniesione objekcye znane nam 
są bardzo dobrze, mianowicie, że rozporządzenie takie 
wypadłoby na korzyść eksporterów a na niekorzyść

gorzelni nie uczęstniczących w eksporcie. To prawda, 
gdy jednak nie chodzi tu o interes jednostek, ale o 
interesa państwowe, których warowanie jest obowiąz­
kiem wszystkich obywateli, może należałoby uczynić tę 
ofiarę, tembardziej , że byłaby zawarowaną jako 
czasowa.

Rumunia daje nam przykłady bardzo naucza­
jące, jak bezwzględnie powinno się popierać własny 
przemysł. Wszak niedawno wyszło rozporządzenie, które 
prawie uniemożliwia przybycie do Rumunii inaczej, jak 
piechotą, koleją żelazną albo statkiem, mianowicie 
ustanowiono, że przybywający do Rumunii za każdego 
konia 60 fr., za zwykły lekki powóz 200 fr., za powóz 
ciężki lub karetę 400 fr., ma złożyć jako kaucyę, że 
ani konie ani powozy nie zostaną sprzedane w Rumu­
nii. Otóż i z naszej strony należałoby w okręgach 
wolnych portów Triestu i Fiumy (Rjeki), odpowiednio 
do wysokości rumuńskiej premii eksportowej nałożyć 
na spirytus ztamtąd pochodzący cło ochronne w w y­
sokości przynajmniej 10 złr. Tak postępując zmusimy 
przeciwnika do kapitulacyi, gdy półśrodki do niczego 
nie doprowadzą.

Śnieć śmierdząca.
(Odpowiedź na p y tan ie , czy śn ieć w pszenicy m ogłaby uprawniać 

do żądania opustu podatkowego).

Żadne z naszych zbóż nie bywa tak dotkliwie uszka- 
dzanem przez pasożytne grzybki, jak pszenica; co roku 
prawie zdarzają się większe lub mniejsze ubytki z tego 
powodu, a niekiedy pasożyty owe stają się powodem rze­
czywistej klęski. Najpospolitszym z tych pasożytnych  
grzybków jest rdza, mniej znanym, ale za to w niektó­
rych okolicach bardzo szkodliwym pasożytem jest śnieć 
śmierdząca albo kam ienna, która nie tylko wprost niszczy  
ziarna, ale oprócz tego zniża wartość ziarn zdrowych.

Choroba śnieci spowodowaną byw a, jak to obecnie 
skonstatowano, przez dwa rodzaje grzybków, należących do 
tego samego rodzaju, przez T illetia Caries D C . i T. laevis 
K u lm , z których pierwszy występuje zwykle na ozimych 
pszenicach, gdy drugi częściej na pszenicach jarych; zdarza 
się jednak, że oba gatunki znaleść można w tej samej 
okolicy łub na tym samym łanie. Różnica jest tylko bota­
niczna*) bo sposób życia, występowanie i rodzaj szkody są 
zupełnie jednakowe.

Pszenicę śniecią nawiedzoną trudno na łanie od­
różnić od zdrowej. Wprawdzie podają, że zarażona psze­
nica jest przed wykłoszeniem ciemniej zielona, po wy-

*) T ille iia  Caries ma na powierzchni zarodników siatkowo 
ułożone listew ki, T. laevis zaś posiada zarodniki zupełnie 
gładkie.
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kłoszeniu zaś bledsza od zd ro w ej, ale wskazówka ta jest 
bardzo zawodną i n iepew ną. Nieco pew niejszą wskazówką 
jest wyglądanie k ło sa , który u zarażonej pszenicy je s t po 
wykłoszeniu zwykle więcej wysm ukły, ma kłoski drugo­
rzędne (kwiatki) szerzej rozmieszczone na osadce, gdy zaś 
pszenica przychodzi do okresu dojrzewania, kłosy nie obej­
mujące zdrowych ziarn , ale śniecią przeżarte  pozostają wy­
prostow ane, są nieco rozstrzępione i posiadają odcień sza­
rawy, co najw idoczniejsze u pszenic bezostnych, gołek i po­
siadających w zdrowym stan ie  złotawo lub czerwonawo 
żółtą barw ę kłosów. Badając tak w yglądające kłosy, jeżeli 
są isto tn ie śniecią naw iedzone, znajdziem y między plewkami 
ziarna pozornie zdrowe, tylko więcej pękate i barw y n a j­
częściej sinaw ej. Gdy je  naciśniem y, pękają i ukazują za­
m iast białej, mniej lub więcej mączystej t re ś c i , brunatno 
czarną , ro z ta rliw ą , ale do palców przyczepną m asę , która 
szczególnie przy roztarciu  palcam i wydaje sm ród przypo­
m inający śledzie solone*). M asa ta  składa się z niezliczo­
nych pyłków, będących zarodnikam i (nasionam i) śnieci. 
Z ia rn a , obejmujące śnieć, nie pękają na  p n iu , ani z kłosa 
nie w ypadają , dostają się więc z całą m asą pszenicy pod 
cepy i tam  dopiero rozb ite , wydają z siebie ów pyłek za­
rodnikowy czepiający się bijaków, słomy, a co gorsze zdro­
wych z ia rn , z którem i dostawszy się w ziem ię, mnożą 
grzyba. P szen ica , pochodząca z łanu  zaśniecionego, je s t 
zwykle w jednym  końcu zabrudzona; je s t to koniec szczy­
towy u pszenicy zawsze nieco kosm aty, to samo rowek 
ziarna obejmuje wtedy wiele zarodników. Zabrudzenie to 
jest n ieraz tak  znaczne, że udziela się m ące, która oprócz 
tego. że nie m a czystej barwy, posiada jeszcze pew ien n ie­
m iły zapach, przypisyw any zwykle stęchliźnie mąki i dający 
się czuć naw et w pieczywie lub gotowanem  ciaście.

Zarodniki śnieci dostają się w ziemię bądź ze słomą, 
użytą na ściółkę, bądź z ziarnam i pszenicy, których się 
uczepiły podczas m łócenia. Zdaje s ię , że słom a użyta na 
ściółkę i potem  w stosie gnojowym w y leża ła , nie przenosi 
na pole zarodników, które mogłyby pszenicę z a ra z ić , bo 
chociażby naw et kto siał pszenicę na  świeżym gnoju, i gdyby 
naw et zarodniki śnieci siły  żywotnej nie straciły  podczas 
leczenia w gnoju, to zanim  pszenica posianą zostan ie , za­
rodniki wykiełkują i zarodniczki, grzyba wszczepiające, 
zniszczeją , zanim  pszenica zacznie kiełkować. Tem  bardziej 
niem a obawy zarażenia, gdy pszenica siewaną bywa w dru- 
&leJ np. ręce po gnoju . Niewątpliwem  zato je s t zarażenie 
pszenicy przez zarodniki, z ziarnem  dostające się do ziemi.

Żeby zarażenie nastapić m o g ło , muszą zarodniki śnieci 
lełkować praw ie jednocześnie z pszenicą. Zarodnik śnieci 

nie wszczepia sie bezpośrednio na  m łodą p szen icę , ale po 
s lełkowaniu wydaje zarodniczki, które dopiero wszczepiają 
8I§ w pszenicę w chw ili, gdy się u tej ostatniej wykształci 
pierwsze od ziarna kolanko; sta rsza , już kilka kolanek

) Je s t to woń trim ethylam inu , związku lo tn eg o , wy­
tw arzającego się przy konserw ow aniu śledzi, ale także 
w niektórych ro ślin ach , w ydających n iem iłą w oń , jak  n p . : 
Chenopodium vulvaria.

(liści) m ająca pszenica nie obawia się w szczepienia grzyba 
pasożytnego , ja k  z drugiej strony zarodniczki w krótce 
n iszczeją, skoro nie zetkną się zaraz po pow staniu z ro ślin ­
ką pszenicy, będącą w odpowiednim w wieku. Jeżeli jednak  
zarodniki śnieci dostają się razem  z ziarnem  pszenicy 
w ziem ię, to wszystkie w arunk i, zapew niające zarażenie, 
sa w ypełnione. Zakiełkow anie zarodników śn iec i, jakotez 
ziarn pszenicy odbywa się praw ie jednocześnie (szczególnie, 
gdy po siewie gleba zwilżona i słońce dobrze dogrzew a), 
gdy zaś na  każdem  ziarnie zaw alanem  śn ie c ią , jest po kil­
kadziesiąt czasem zarodników, przeto bardzo łatwo jed en  
z licznych zarodniczków dostaje się na  właściwe miejsce 
rośliny pszenicznej i tam  się wszczepia. Po wszczepieniu 
w nika nitnikow ały strzępek pasożytnego grzybka w  skankę 
pszenicy, rośnie i żyje z nią ra z e m , przechodzi w rozw ija­
jące się źdźbło i nareszcie z osadki kłosa p rzerasta  w za­
wiązki kwitnącej pszenicy. Zawiązek nie zostaje w tedy za­
płodniony, ale także nie niszczeje, owszem przybiera pozor 
pękatego z ia rn a , które jednak  w chwili dojrzenia nie je s t 
w ypełnione m ączystą tre śc ią , ale m asą czarną, złożoną, 
jak  to już  nadm ieniliśm y z zarodników śn ie c i, tu taj kosztem 
pszenicy wyrosłych.

Naszkicowaliśmy powyżej sposób życia i rozwój grzyb­
ków pasoży tnych , śnieć spowodujących dla w yjaśnienia, 
zkąd się bierze śnieć w pszenicy. Otóż widzimy, że nie 
je s t ona prostem  chorobl'iwem przekształceniem  się treści 
ziarna pod wpływem niekorzystnych czynników klim atycz­
nych , nieodpowiedniej jakości nawozu lub gleby, ale że 
pasożyt z klasy grzybów je s t jedynym  powodem i żeby 
pszenica uległa chorobie śn iec i, pasożyt ów, śniecik (T il le -  

tia) musi się na pszenicy zasiać i m usi się z nią zespolić, 
zasianie zaś owe i zespolenie następuje wtedy, gdy zaro ­
dniki śnieci dostaną się jednocześnie z ziarnam i pszenicy 
w ziemię. P rak tyk  zaś pow inien pam iętać , że już w s to ­
dole, przy m łócen iu , zarodniki owych grzybków czepiają 
się ziarn pszenicy i skutkiem  kosm atości końca, to samo 
w skutek głębokiego wciśnięcia się w rowek, ani z z ia rn a  
odpadają ani się wodą opłukać nie dają.

To nam  w skazuje sposób, jak im  bronić się m ożna 
przeciw tem u szkodnikowi. Gdy go an i obetrzeć ani opłu­
kać nie m ożna, przeto jedynym  sposobem jes t zabicie za­
rodników grzyba. Gdy jednak  środki, zabijające żywotność 
zarodników , zabijać mogą także żywotność przenicy, przeto 
przy użyciu tych środków baczyć trzeba p ln ie , ażeby ich 
używać w takim  stopn iu , żeby zabijały zarodniki bez szko­
dzenia jednak  ziarnu pszenicy.

Ze w szystkich dotąd używanych środków, niezawodnie 
najskuteczniejszym  je s t siarkan m iedzi, pospolicie zwany 
sinym kam ieniem , zalecony do użycia przez profesora dr. 
K iihn z Halle , podany zaś w książce pod ty tu łem : „Choroby 
roślin gospodarskich, opracował dr. S. K udelka, Lwów 1881 
(wydanej nakładem  c. k. gal. Tow arzystw a gospodarskiego)." 
Na str. 56 rzeczonego dzieła czy tam y : „Najlepszymi środ­
kiem przeciwko śnieci je s t zalecane przez prof, dra Kiihn a 
moczenie pszenicy w półproeentow ym  roztworze siarkanu 

I miedzi. Postępow anie przy tem  je s t następu jące: P ó ł kilo-
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grama drobno potłuczonego siarkanu miedziowego rozpusz­
cza się w 10 litrach ciepłej wody —• roztwór ten wlewa 
się do kadzi, do której wlano poprzednio 90 litrów wody 
zwyczajnej; następnie sypie się do tego roztworu cienkim 
strumieniem 250 litrów pszenicy, wśród ciągłego mieszania 
płynu, poczem zgartuje się ziarna śnieciste na powierzchni 
pływające. Mieszając od czasu do czasu pszenicę, pozo­
stawia się ją w tym płynie nie króciej niż 12 godzin, bo 
krótszy przeciąg czasu nie zabija siły kiełkowania wszyst­
kich zarodników śnieci; nie dłużej znowu jak 16 godzin, 
bo po dłuższym przeciągu czasu osłabia się siła kiełkowa­
nia pszenicy. Dla mało śniecistej pszenicy zaleca się 12 
godzinne, a dla mocno śniecistej 16 godzinne moczenie. 
Po upływie tego czasu rozpościera się przenicę na su- 
chem, przewiewnem miejscu, przerabiając ją często w celu 
przyspieszenia wyschnięcia; po 24 godzinach już można ją 
wysiewać. Nie należy nigdy więcej pszenicy zaprawiać, 
niż jej potrzeba do wysiewu w najkrótszym czasie, dłuższe 
bowiem leżenie zaprawionej pszenicy osłabia jej siłę 
kiełkowania."

Dalej ostrzega dr. Kudelka, że roztwór siarkanu miedzi jest 
trujący i że naczynia do moczenia pszenicy użyte, należy przed 
użyciem do innego celu wyparzyć gorącą wodą i wyczyścić. 
W dalszym ciągu nadmienia, że pszenica moczona, jeżeli 
tylko zdrowa, nie traci nie z siły kiełkowania, tylko później 
(3—8 dni) kiełkuje, pszenica zaś która leżała na słocie, 
która ponadrastała, traci uderzająco na sile kiełkowej. Z naszej 
strony dodamy, że pszenica młócona na młócarni ziarna nad­
werężającej , traci również po moczeniu w rozczynie sinego 
kamienia, uderzająco na sile kiełkowej, czyli bardzo znaczny 
procent wcale nie wschodzi albo pomimo zejścia mar­
nieje, powodem zaś tego je s t, że przez nadwerężoną 
skórkę ziarna rozczyn siarkanu miedzi wnika bardzo szybko 
do wnętrza ziarna i desięgnąwszy kiełka, uszkadza go bar­
dzo dotkliwie albo nawet go zabija. Doświadczenia wy­
kazały, że w takim wypadku wiele zeszłych roślinek nie 
wytwarza korzeni i ginie wkrótce po zejściu.

Z powyższego wynikałoby, że mając zamiar moczenia 
pszenicy w rozczynie siarkanu miedzi, powinno się ją 
młócić cepami, przyczem jednak większość ziarn śniecistych 
pęka i zabrudza zarodnikami zdrowe ziarna. Nie każda 
jednak młócarnia uszkadza ziarna i jeżeli tylko możemy tak 
ustawić bęben, że ziarna tylko się wykruszają, wtedy mamy 
przy młóceniu młócarnia tę wielką korzyść, że większość 
ziarn zaśniecionych wcale nie pęka i może być na 
młynku odpędzona, pozostała zaś pszenica jest czyściejszą; 
pozostające ziarna zaśniecione spływają przy zalewaniu siar- 
kanem miedzi.

Że siarkan miedzi w powyższym stosunku użyty, jest 
rzeczywiście skutecznym, nie ulega wątpliwości, po wskaza­
nej bowiem długości moczenia (średnio 15 godzin) wszyst­
kie zarodniki śnieci są zabite. Na uwagą jednak zasługuje 
wpływ szkodliwy, wywierany przez rozczyn rzeczony na ziarno, 
w najlepszym nawet razie osłabiający energię kiełkowania, 
a często nadwerężający dotkliwie siłę kiełkowania, i na co 
się wielu gospodarzy uskarża. To spowodowało dra. Birn-

baum (dyrektora w Lignicy) do badań w tym kierunku, 
które częścią on sam , częścią okoliczni gospodarze wyko­
nywali. Z doświadczeń tych wynikło najprzód, że w miarę 
koncentracyi płynu ziarn kiełkujących ubywa, w płynie zaś 
czterokrotnej koncentracyi (2°/0 zamiast 0'5°lo) wymoczona 
pszenica, wysiana po 24 godzinach wcale już nie wscho­
dziła. Dalej wynikło, że koncentracya, podana przez Kuhna, 
jest za wysoką i że zamiast na 100 hektolitrów używać 
18 kilogramów, wystarcza zupełnie 11*3 kilograma, czyli 
zamiast na węspel (13-2 hektol) używać 5 funtów, równie 
skuteczne będą 3 funty. W końcu okazało s ię , że należy się 
zresztą trzymać ściśle przepisu Kiihna, żeby dłużej jak 24 go­
dzin nie przetrzymywać pszenicy moczonej w rozczynie 
siarkanu miedzi, w razie zaś, gdyby nie można jej było 
zaraz wysiać, to należy o ile można dobrze obsuszyć, nie 
zwlekając jednak z wysiewem, bo każden dzień przysparza 
straty w kiełkujących ziarnach. Nareszcie zaleca metodę 
moczenia, t. j. że podług przepisu Kiinna trzeba pszenicę 
zalać rozczynem i w nim moczyć, skrapianie bowiem samo 
a nawet chociażby najstaranniejsze zmoczenie pszenicy nie 
wystarcza i wiele zarodników zachowuje siłę żywotną. Jeżeli 
się ściśle według przepisu postępuje, można być pewnym, że 
pszenicy zaśniecionej mieć nie będziemy i to w czasie sto­
sunkowo nadzwyczaj krótkim, bo już w następnym roku 
czasem śladu choroby niema.*)

Na zakończenie zastanowimy się teraz nad pytaniem, 
czy śniećpszeniezna jest szkodą ,Jktóra uprawniałaby do żądania 
np. uwzględnienia przy uiszczaniu podatku — na uwzględ­
nienia zaś takie powinny zasługiwać szkody, klęski, przeciw 
którym człowiek jest tak słaby, że pomimo największych 
wysileń, opanować je i oprzeć się im nie może w danych 
wypadkach. Otóż choroba śnieciowa bywa niewątpliwie po­
wodem wielkiej szkody i są okolice, gdzie należy do zjawisk 
powtarzających się prawie co roku z większą lub mniejszą 
intenzywnością. Zarodniki jednak śnieciaków (grzybków 
należących do rodzaju Tilletia), chociaż przez wiatry mogą 
być roznoszone, wyjątkowo nalatują z dalszych stron 
i w razie zdarzonym choroba pojawia się początkowo 
tylko bardzo sporadycznie. Dopiero, gdy gospodarz nie­
baczny albo nie wiedzący o sposobie zapobiegawczym, używa

*) W jednym z ostatnich numerów Wien. landw. Zei-  

tung (z 4. września) pisze baron v. Thiimen o kwasie sali­
cylowym jako środku, zabijającym zarodniki śnieci, miano­
wicie , że przed kilkoma laty właściciel dóbr Schróder 
z Neuburga używał tego kwasu w taki sposób, że w roz­
czynie salicylowym zanurzał pszenicę na kilka (do 5) minut, po­
czem ją suszył i wysiewał. Podług pana T. robi się rozczyn 
kwasu salicylowego w ten sposób, że w alkoholu rozpuszcza 
się tego kwasu tyle, ile go się rozpuścić może, i taki na­
sycony rozczyn alkoholowy wlewa się do 10-krotnej ilości 
wody. Płynem tak otrzymanym zalewa się pszenicę i po­
zostawia ją w nim przez godzinę, mieszając podczas tego 
czasu starannie, ażeby wszystkie ziarna dokładnie obmokły, 
po godzinie zaś odlewa płyn, który użyć można dla nowych 
ilości pszenicy, siły swojej bowiem nie stracił, tylko go



ziarno zaśniecione do siew u , śnieć szerzy się i przybiera 
rozm iary klęski. Choroba ta  jednak  może być stosunkowo 
łatwo usunięty i dla tego też śnieć nie je s t zdaniem  na- 
szem powodem uzasadnionym  do żądania opustu podat­
kowego.

Jeżeli tam  śnieć taka pow szechna, używać siarkanu 
miedzi czyli sinego kam ienia do bejcow ania n asien ia , albo 
tez zmienić n as ien ie , zakupując go z okolic, gdzie śnieci 
n iem a, a na  szczęście, o ile wiemy, wiele mamy okolic, 
gdzie śnieć je s t n ieznaną zupełnie. N astępnie zaś pilnować, 
ażeby się w nowem pokoleniu pszenicy nie zagnieździła.

Wi ad o m o ś c i  z O d d z i a ł ó w .
Z Oddziału lańcucko-jaroslaw skiego.

D nia 24 sierpnia r. b. odbyło się w Jarosław iu  Zgro­
m adzenie ogólne członków O d d z ia łu , przy nieco mniej 
licznym niż zwykle (zapew nie z powodu rozpoczętych sie­
wów) udziale , jed n ak  zawsze w obecności 95 zebranych.

Po przyjęciu balotow aniem  sześciu nowych członków 
odczytano ostatn i p ro tokó ł, nadeszłe pism a do Rady i okól­
niki K om itetu centralnego.

Komisya rachunkow a (nieobecna na ostatn iem  Z gro­
m adzeniu) zdała spraw ę z zam knięcia za rok 1885, a w myśl 
jej wniosku uchwalono absulutoryum  skarbnikowi.

Sekretarz odczytał ostatn ie pism a Oddziału s ta n is ła ­
wowskiego i w yjaśnił (po raz już drugi w Jarosław iu) cele 
1 znaczenie Tow arzystw a ochrony w łasności ziem skiej, 
którego założenie we Lwowie uchw aliła Rada ogólna Tow a­
rzystw a. (Na bardzo mało udziałów z tej okolicy liczyć 
można). Podano również po raz drugi do wiadomości Z gro­
m adzen ia , okólnik K om itetu centralnego co do użycia na 
Przyszłość subwencyj chowu bydła.

Ogólne zadowolenie spraw iło spraw ozdanie o odbytych 
w Przew orsku odczytach o w e te ry n a ry i; na  wniosek sekre­
tarza Rady uchwalono podziękowanie K om itetow i, który się 
Zajał urządzeniem  tych odczytów, a na  w niosek przew odni­
czącego uchwalono przesłać wyrazy wdzięczności i uznania

oyło. Rozczyn kwasu salicylowego w powyższy sposobu 
Uzyty ma nieszkodzić sile kiełkow ania pszenicy i to jes 
m °żliw e, bo niem a czasu w niknąć przez nienadw erężoną 
skórkę do w nętrza ziarna. P an  T. tw ierd z i, że kwasu sali­
cylowego wychodzi bardzo m ało, przyznając jednak , że uży- 
c!e sm rkanu m iedzi je s t  o w iele ta ń sz e , ale podnosi, że 
ziarno bajcowane kwasem  salicylowym nie je s t  tru jące dla 
P a ow, któreby go zjadły. T w ierdzenia d a lsze , że gdzieś 
We krancyi i nad  R enem  pszenica sinym  kam ieniem  p re­
parow ana za tru ła  p tak i i spożycie tych m iało być dla 

Z1 szkodliwe, je s t bezpodstaw ne, bo siarkan  m iedzi to 
!e s^ y ch n in a  i jeżeliby p tak  był naw et w chwili zabicia

r °w (bo przecież strzelane lub zarzynane, a nie zdechłe 
1 jed zo n o ), to jeszcze mięso jego przez to nie będzie 

r u e o ty le , żeby aż człowiekowi szkodziło. Taniość 
1 P°jedyńczość użycia przem aw ia za siarkanem  miedzi.
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prelegentow i dr. A. B arańskiem u. — (Zw racam y uw agę 
P. T. czytelników na  to spraw ozdanie ogłoszone w N r. 9 
Rolnika. — p. R.)

W ybranano dwóch delegatów Oddziału do powiatowego 
zarządu kółek rolniczych.

Na wnioski pojedynczych członków uchw alono:
By nazw iska zalegających z wkładkam i do jak ich  się 

zobow iązali, w ten  sposób były do wiadomości w szystkich 
podaw ane, że nie uiszczający należytości od losowania 
uchylonym  każdorazowo będzie.

By uprosić obydwa S tarostw a w obrębie O ddziału, 
o pilniejsze p rzestrzeganie  ustaw y o chw astach.

By Rada Oddziału postara ła  się i w m iarę zgłoszeń 
do końca roku otrzym anych, sprow adziła pewne, o ile to 
być może, nasienie koniczu bez kanianki.

W ylosowano w reszcie między obecnych różne przedm ioty 
gospodarskie.

Pytania i odpowiedzi.
P y t a n i e .  (N. M. z W . B u k o w i n a ) .  W naszej okolicy 

pojaw iłsię karbunkuł u bydła rogatego i tojwe formie, która we­
dle mnie nie je s t czem innem , jak  tylko gorączką karbunkułow ą. 
W eterynarz powiatowy przyznaje w praw dzie, że to k arbun ­
ku ł ,  lecz tw ierdzi, że sposób jego pow stania odm ienny 
i tylko naszym  okolicom właściwy. W edle niego bowiem 
zaczyna się choroba śliską obrzękłością w rowie między- 
szczękowym, która w należytym  czasie nie leczona m a po­
wodować w ytworzenie się w ąglika u chorego bydlęcia. 
Leczenie odbywa się wedle niego n astęp u jąco :

„Przedew szystkiem  upust krwi z bezpośredniem  zala­
niem  pacyenta kwasem karbolowym (10 gram ów na 1 litr  
wody), którą procedurę profilaktycznie i dla zdrowych sztuk 
zaleca. Lecz najw ażniejszą czynnośeią ma być jak  n a j­
szybsze nasm arow anie wyż wspom nianej obrzękłości olejem 
krotonowym. P ow stałą  nabrzm iałość sm aruje się tłuszczem  
a następnie okłada zaparzonem i try n a m i, póki takowa nie 
ustąpi. Użycie więc oleju krotonow ego, m a zapobiegać 
rozprzestrzenianiu się karbunkułu.

Przyznając w zupełności stosow ność w ew nętrznego 
użycia fenolu , nie je s tem  pewny, czy upust krw i w w y­
buchłej chorobie je s t w skazany, gdyż spotykałem  się często 
ze zdaniem  przeciw nem . Co do aplikow ania krotonu proszę 
o łaskaw e zdanie kom petentnych osób.

U praszam  w reszcie o poinform ow anie, czy przeciw  
wąglikowi polecany „A n tibak terion11 okazał się skutecznym  ?

P a n u  O. S. w W y s o c k u :  G ąsieniczki nadesłane 
z żytem, n ie  m ożna było dotąd rozpoznać, do jakiego g a ­
tunku n a leżą , bo nie są podobne do żadnych dotąd jako 
szkodniki na  zbożu w ystępujących. Gdy w ystąpiły tak g ro ­
m adnie, pokażą się pewnie także grom adnie jakieś z nich 
w ykształcone owady, upraszam y więc o uw agę w tym 
kierunku.



Otrzymaliśmy od p . dr. Barańskiego poniższe p ism o : 

S z a n o w n a  R e d a k c j o !

U praszam  uprzejm ie o zam ieszczenie następującego 
ośw iadczenia w łam ach  swego czasopism a m ianow ic ie : 
W s p r a w i e  b a d a n i a  r a s  i c h o w u b y d ł a k r a j o w e g o .

Spraw ę chowu bydła krajow ego poruszyłem  jedynie 
w tym  celu, aby pracą zbiorową, (jaką zam yślam  ogłosić) 
dotyczącą stosunków handlow ych w G alicji, oddać usłu­
gi moje szerszym  kołom społeczeństw a i krajowi. Że sp ra­
wa ta  je s t  obecnie n ad er ważnej doniosłości, świadczy o 
tern najlepiej polem ika w ywołana w naszych czasopismach.

W iadom ą je s t rzeczą, iż mało je s t ludzi poświęcają­
cych się z zam iłowaniem  tej um iejętności, o czem św iad­
czą liczne zapytan ia w czasopism ach, zwłaszcza artykuł 
pew nego naszego chodowcy w ,, Tygodniku rolniczym  k ra­
kowskim ", z m a jab r. gdzie tenże w yraźnie zapytuje o szczegóły 
i charaktery  bydła krajowego.

W praw dzie potrzebę utrzym yw ania u nas ras krajo­
w ych w czystości uznali od daw na niektórzy hodowcy za 
konieczną, a naw et Towarzystwo gospodarskie galicyjskie 
założyło z tego powodu trzy obory zarodowe bydła naszego, 
lecz są to tylko pojedyncze jednostki, na  których czele stoi 
JO . ks. A. Sapieha, podczas gdy ogół nie zna dokładnie swych 
w łasnych ras. Dlatego, staw iając za przykład tego nąjgor- 
gorliwszego protektora rasy  krajowej, mam nadzieję, że bezin­
teresow na moja p raca na  tern polu, posiłkow ana wiadomoś­
ciam i ludzi dobrej woli, wyjaśni niektóre wątpliwości, poda 
pew ne wskazówki, doda otuchy do naśladow ania Tow. gosp. 
galic. i rozbudzi zam iłow anie do pielęgnow ania przede- 
wszystkiem  tego, co w łasne a dobre.

Buczacz dn ia  7 w rześn ia  1886.
Prof. Dr. A . Barański.

Koleje krajowe
przyznały uczestnikom V II . międzynarodowego targu na 
zboże , mlewo i chmiel we Lw ow ie , w roku 1886 , następu­

jące obniżenie cen jazdy:

K olej Karola Ludwika.
Za okazaniem  k a r t y  u c z e s t n i c t w a  kupiony na 

którejkolwiek stacyi kolejowej bilet I. k lasy , upraw nia do 
jazdy  II. klasą od tejże stacyi do Lwowa i napow rót — 
zwykłemi pociągam i osobowemi i m ieszanem i —- K a r t ę  
u c z ę s t n i c t w a  należy w raz z biletem  kolejowym przy 
o d j e ź d z i e  z p o w r o t e m  ze  L w o w a  przy kasie ko­
lejowej ponownie dać do odstęplow ania. Zniżenie to ważne 
jest do jazdy  do Lwowa na czas od 15. do 21. W rześnia 
a z powrotem od 21. do 24. W rześn ia  r. b. włącznie.

Kolej Lwowsko-Czerniowiecko-Jasska
Przyznała obniżenie 33 73 % 0<I jazdy i i .  lub III . klasą 

zwykłym i pociągami osobowym i, a to od 15. do 20. W rześ­
nia  b. r. w łączn ie , lecz samo ukazanie k a r t y  u e z ę s t n i -

c t w a  nie upraw nia do uzyskania zniżonej ceny, ale po­
trzeba na  to mieć osobną k a r t ę  l e g i t y m a c y j n ą ,  
którą komisya targu  wraz z k a r t ą  u c z ę s t n i c t w a  tym, 
którzy pom ienioną koleją jechać mają, przesyła.

Kolej państwowa.
Zezwala na  zniżenie w ten  sposób, że za okazaniem  

osobnej karty  leg itym acy jnej, którą Kom isya targu  wraz 
z kartą  uczęstnictw a na żądanie w y se ła , uczęstnicy targu  
mogą jechać z którejkolw iek stacyi II .k la są  za opłatą biletu  
III . klasy, a III . klasą za opłatą pół biletu II. klasy tegoż 
pociągu.

Co do przewozu bydła.
Na wystawę, z niniejszym  targiem  połączoną służy zn i­

żenie przyznane ogólnemi taryfam i każdej koleji, ustanow io- 
nem i n a  bydło wystawowe.

Przegląd handlowy.
Stan powietrza je s t pogodny i su c h y , a deszcz przez 

rolników upragniony w edług meteorologów w bliskim  czasie 
nie jest żadnem i oznakami przepowiedziany. Posucha była 
wprawdzie do pomyślnego ukończenia żniw u nas pożądaną, 
nieobeszło się jednak  i bez szkody, dla roślin  bowiem oko­
powych jak  i do zasiewów, które z powodu tego się opóź­
n iają — deszcz był i je s t bardzo pożądanym . Na W ęgrzech , 
gdzie posucha już dłużej jak u nas panuje, szkody przez nią 
wyrządzone są znaczne, spodziewają się tam  w kartoflach 
żniwa pośledniego a kukurudza całkiem  się nie udała, co 
nie pozostanie bez wielkiego wpływu na  ceny innych artyku ­
łów. N iekorzystny rezu lta t żniwa w ęgierskiego zw iększa się 
przez to jeszcze bardziej, a ogólny brak  paszy przez wypa­
lenie łąk  oddziaływać będzie .niezaw odnie na  chów bydła, 
zmuszając rolników do sprzedaży inw entarzy , których p rze­
zimować nie będą w stanie.

Na w szystkich europejskich targach  zbożowych usposo­
bienie było s ta łe , osłabło i omdlało tylko na  targach  Pesztu 
i W iednia a to głównie z powodu licznych dostaw  gotowego 
zboża p s z e n i c y  na  główne ta rg i węgierskie. Dostawy te 
n ie są wcale dowodem obfitości, przeciwnie dowodzą tylko 
niekorzystne'ekonom iczne położenie ro ln ik a , który party  egze 
kucyami, j szukaj ra tunku  w sprzedaży gotowego ziarna, nie 
licząc się wcale z przyszłością. Mimo tych licznych dostaw 
i zniechęcenia spekulacyi, ceny nie zniżyły się o ty le , jakby 
przy takiej nadm iernej podaży nastąp ić  m u sia ło , gdyby żni­
wo i stosunki były choć w przybliżeniu norm alne. P rzednie 
gatunki przenicy nie u traciły  wcale na  cen ie , przy innych 
zniżyła się cena o 5 do 15 centów.

Usposobienie ta rgu  t e r  m[i n  o w e g  o we W iedniu rów ­
nież było słabszem , ale na polu tego handlu  popisuje się 
zwykłe najbardziej spekulacya, zm iany bywają jednakow oż 
częste.

Na naszych targach  ceny ucierpiały głów nie w K oło­
myi , S tanisław ow ie a następnie teź na  stacyach w schodnich 
kolei transw ersalnej. W e Lwowie i Krakowie zniżka cen
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bardzo nieznaczną. Nadmienić tu wypada, że 20. i 21. 
b. m. odbędzie się we Lwowie targ  międzynarodowy zbo- 
zbożowy, a zwykle przed każdym takim targiem zbożowym 
odbywa się jako przedwstęp do spekulacyi, presya na zniżkę 
cen. Mimo to wszystkie dostawy pszenicy, jakie na targi 
nasze dowieziono, zostały chętnie zakupione po cenach no­
towanych. Mięszany tak zwany „Chłopski towar" był nawet 
bardzo poszukiwanym. Płacono od zł. 7-75 do zł. 8-20 za 
100 kilo, loco Lwów.

Ż y t o  gotowe jest bardzo poszukiwane, zlecenia młynów 
na zakupno nie można było w znacznej części wykonać, 
gdyż dostawy tego zboża były bardzo ograniczone. Może 
być jednak, że popyt za naszem krajowem żytem chwilowo 
osłabnie, gdyż żyto z Kurska zaczyna się już na targu w 
Brodach pojawiać. Płacono od złr. 5.80 do 6.15 na termina 
do złr. 5.65.

J ę c z m i e ń .  Co do tego zboża spodziewano się 
wiele wyjaśnienia z przebiegu wystawy i targu w Bernie. 
Otóż jestto rzeczą szczególnie zadziwiającą, że ani w pis­
mach publicznych ani w relacjach kupieckich, żadnych o 
tym targu nie mamy wiadomości. Na wszystkich targach 
jęczmień jes t bardzo poszukiwany, a nasz krajowy równioż 
cieszy się dobrym popytem. Dotąd jednak wiele widzie­
liśmy pięknych próbek, dostaw gotowego jęczmienia było 
mało. P łacą stosownie do jakości gatunku a mianowicie 
białości i miękkości ziarna od złr. 6 do 7*15 i wyżej.

O w i e s .  Jak dalece sytuacja handlu owsem nie jest 
dotychczas jeszcze wyklarowaną pomimo, że granice Ru- 
munji są cłami zamknięte, pokazuje się z następujących 
dat. W ostatnich dniach płacono:

W Chodorowie od złr. 4.25 do złr. 4.30.
W Gródku „ „ 4.40 „ „ 4.45.
W Rzeszowie „ „ 4.80 „ „ 4.95.
We Lwowie „ „ 4.60 „ „ 5.10.
R z e p a k  sprzedajemy ciągle na export za granicę. 

Zapanowała jednak pewna rezerwa w podaży, a to z po­
ro d u  wyczekiwania na targ  międzynarodowy lwowski. Ceny 
s'§ trochę podniosły.

K o n i c z y n ą  b i a ł a  i c z e r w o n a  mało dowieziono, 
stąd małe transakcye. Ceny notowane utrzymują się.

C h m i e l .  W edług relacji zagranicznych stan chmiel- 
m ków w ostatnich czasach z powodu sprzyjającej pogody 
miał  się znacznie polepszyć. Na targach w Londynie, No- 
rymbergji, Saacu kupcy trzymali się w rezerwie sądząc, że 

uPi§ niżej obecnych cen.
S p i r y t u s  notuje z dostawą gotową złr. 12.50 na 

^ormina Październik Kwiecień złr. 10.50 do złr. 11 za wia- 
ro -10 mas 80°/o Trallesa, przy wypłacie gotówki stósow- 

Ul® do umowy. Ceny rozumieją się franco stacje kolejowe 
P° olskie, odbiór loco gorzelnia.

Dziś płacono
g ._  Łw ó-w  Pszenica 7 7 5 - 8'15, żyto 5‘90—6-l5,jęczm ień
r/en n t ’ owies 4’65—5'iO, groch 6— 10, w y k a  *—
4 4 - 4 8  uWy. ^ ------9'%0, lnianka — , koniczyna czerwona

r i  koniczyna biała 45—55, koniczyna szw edzka •—
ip^łrr,' pszenica 7-75—8*25, żyto 5-80- 6-10
J a m i e n  5 - 7 0 - 7 - - ,  o w ie s - ’ groch 6 --9 -50 . wyka

 rzepak 9- lnianka—’—, koniczyna czerwona 42—4Ś
koniczyna biała 45—65, Koniczyna szw ed zk a  .

Podwołoczyska pszenica 7-60—8-05, żyto 5-80—6 -— 
jęczmień 5'75— 6*50, owies 4 '50—•—, groch 6’—8-50 
wyka —•------, rzepak n. 9--------------- , lnianka —•------ •—, Ko­
niczyna czerwona 40-—45-—, koniczyna biała 45-—65-— 
koniczyna szwedzka—•—•— .

Jarosław pszenica 8-—8-50, żyto 6"------ 6-60, jęczmień
6'50—7’50, owies4-30, groch 6-—10-—, w yka—•—, rzepakn. 
9-25—•—, ln ianka—.— koniczyna czerwona 45—50, koni­
czyna biała 45—65, koniczyna sz w e d z k a  .

Czerniowce pszenica 8------- 8-20, żyto 5-80- -6-—
jęczmień 5-50—6-50, owies 4-50—’—, groch 5-50—9-50 wy­
ka — ' —, rzepak n. 9-—9'20—, lnianka 8-50—, koniczyna 
czerwona 45-—50 '—, koniczyna biała 45-— 65’— , koni­
czyna szwedzka —•--------- ’—.

Wszystko za 100 kilo, netto bez worka.
Stary Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. 5 do 10
Nowy chmiel od 45—65 zł. za 56 kilo.
Uspobienie dobre, pszenica gotowa i na termina ch 

poszukiwana.
Lwów d. 4. września 1886. (S .)

(Przedruk wzbroniony).

Ogłoszenia.

Buhajki
czystej rasy Berner i holenderskiej

w  w ie k u  od 3 do 6 m ies ięcy

są, d.o nadojjrcia, -w Dernowie.

B liż s z e j  w ia d o m o ś c i  u d z ie la  A d -  
m in is t r a c y a  d ó b r  w  K a m io n c e  S tru -  
m iło ic e j.  3—3

JAN 0CHSNER
kotlarnia i gisernia

■w Białe. (19—26)

Poleca się do wyrobu wszelkich systemów rol­
niczych gorzelni, rektyfikatorów spirytusu, apa­
ratów kolumnowych, urządzeń brow-arnych i t. p. 
Przyjmuje dawne aparaty do rekonstrukcyi, do­
starcza wszelkie armatury i montowania z miedzi, 
metalu i żelaza, kotły parowe, kotły zapaśne, 
parniki kartoflowe i dla karmy parzonej, jakoteż 
wszelkie gatunki pomp i wszekie gatunki mie­
dzianych i z żelaza ciągniętych rur. Każde po­
lecenie wykonuje się punktualnie i jak najtaniej. 
W ypłata odbywać się też może za ugodą ratami.



H a n d e l  m a s ł e m  M. Z a n d e r
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poszukuje liwerantów

p r z e d n i e g o  m a s ł a
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Giro-Conto-Beichsbank.

Zarząd ekonomiczny Arcyksiecia Albrechta w Ob­
szarze, stacya poczty i kolej Żyw iec, poleca 

Panom właścicielom i dzierżawcom dóbr

cielne ja łów ki i tokaje
rasy holenderskiej s - i o

po prz3rstępxi3rcłi. cenacłi.
W stacyi hodowli nasion

C . E A M B O U S E K
w  Z b o r o w ie ,

poczta Forhes (Czechy)
są  do zasiewów jes iennych  następujące  dobrze wypróbowane odmiany 

ozimin do n a b y c ia :

P szen ice :  Urtoba (pszen. bezostna); Austral-Albany (psz.
wąsatka); uszlachetniona przewódka.

Żyto: Zborowskie przewodnie; żyto olbrzym ie; żyto Labra­
dor ; szweckie żyto śniegowe (Szneeroggen); żyto montańslcie- 

jęczm ień  przewodni (W echselgerste.)
W koleji, w jakiej obstalunki nadchodzą, bywają eks- 

pedyowane w workach plombowanych. 1 — ?
Na żądanie przesyła się cenniki bezpłatnie.

c*:i3C3no«cio«o»oao«OH<o«3ic»o»o»c joooa:

Ś ro d e k  na  s z c z u ry !
niszczący je natychm iast

p o l e c a  p o  c e n i e  z ł r  1 * 1 0  i 3 * 1 0  z a  p u s z k ę

F, SKA3A
Zwierzyniec (Kraków).

Tysiączne u zn a n ia  i  p o ch w a ły  ze ivszystk ich  
f . stron  św ia ta  za  skuteczność tego środka . _
”, 3—20 n
^ • ♦ o e o a o e o i  3 * c a c » C K D * o o c » o «  o « o b o * c io s o b c m

P T * N ajtańsze źród ło  do za ku p n a  '•O

łxarlemsls:icłx i francixslsicih.

pod gw arancyą prawdziwości i najlepszej jakości,

JAN KRAUS
Samen und Pflanzenhandlung

W ien  I . J o h a n n sg a sse  1 0 .

S p e c i a l n e  k a t a l o g i  g r a t i s  i f r a n c o .

L e ś n a  k o l e j  ż e l a z n a

„ T r a n s p o r t e u r  K o p p e l “
Moja właśnie co wydana broszura opisuje tę kolej fachowo, i broszurę tę przesyłamy interesującym się 
1—? rzeczą, bezpłatnie i franco. — Liczne illustracye i phototypy.

Arthur Koppel Berlin  S. W.

Odpowiedzialny redaktor: W. Tyniecki.
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